
Rok III. Dnia 15. czerwca 1897. Nr. 12.

g ł ó w n y  s k ł a d

z fabryk angielskich i niemieckich>
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 S I N G E R  i S== w Coventry.
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i S ka („Dianaa) w Bielefeld.
Ubrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), pasl^i: 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.

Cenniki na zadanie.
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5toją także w roku 1897 na czele wyrobów kolarskich 

a to pod względem szybkości, elegancji, trwałości, znakom itej bu 
dowy, bardzo pięknej wyprawy i nadzwyczaj dokładnego wykoń 

czenia.

z a s tę p c a  na z a c h o d n ią  G alicyę

)\r\toni ilarisc l]
w Krakowie 

nl. S z e w sk a  19.

z a s tę p c a  n a  w sc h o d n ią  G alicyę

we £wowie 
ul. A k ad em ick a  3

Elektro-mechanik
we Lw owie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY WARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też w szelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki. ©

©

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ła d  m aszyn  i  p rz y b o ró w  tec lm icznyc

poleca swój sk ład  R O W ER Ó W  z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, o liw ę do sm aro w an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  r e p e r a c y j n y  p o d  k i e r o w n ic t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

Prosimy przy zamówieniach powotywać się na nasze pismo, -w®



Rok III. Dnia 15. czerwca 1897. Nr. 12.
P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :

rocznie 
półrocznie 
kw artaln ie

O g ło s z e n ia :

<
Dla klubów  i tow arzystw  

gim nastycznych i sp o rto ­
wych przy p rzedp łac ie  na 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

3 zł. — cl. 
1 ,  5 0  „

P ism o  fach o w e 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędow y

Lauowskiego IŁ  C., Krakowskiego K . C.,
O. IŁ  S. Liuowslciego. i innych.
Wych-odzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

N u m e r  p o je d y n c z y  2 0  ct.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

; 1 s tro n a  . . 24 zł.
1 /12 v . 12 ■ w

1 1/. 14 » . 6 n
\ V. , . 3 V

'/ Od w iersza petitem  15 ct.
P rzy kilkakro tnem  ogło-

j szeniu stosow ny rab at.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie :  księgarnia 

S. A. K rzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4- Ruble, 
dla N iem iec 8 . M arek,

'Wycieczka kolarza na jYlazury pruskie.
Z  notatek podróżąych ułożył 

S T A N I S Ł A W  M A J E W S K I . ^
(C ią g  d a lsz y .)

IV .

Olecko. — Szosy mazurskie. — Człowiek 
„hildowany“. — Pożar. — Sanna w lecie.

az a ju trz , w to w arzy stw ie  
naszego uprzejm ego gospo­
darza, „nafu trow aw szy" 
(jak  się w y ra ża li m ali 
w idzow ie) nasze rum ak i 
o liw ą, puszyliśm y w stro ­
nę sąsiedniego pow iato­

wego m ias ta  Olecka czyli M argrabow a.
Okolica, ciąg le p iękna, pozw alała  nam  

n ap aw ać się rozkosznym i w idokam i. N a 
pół drogi, t j .  na  17. k ilom etrze, zn a leź li­
śm y się po nad  jezio rem  G ąskow skiem , 
gdzie ju ż  postanow iliśm y  p. B arkego po­
żegnać.

Pożegnanie jed n ak  nasze, wobec p ię­
knego jezio ra, „na sucho" u jść nie m ogło. 
Spokojne wody, uroczo rozłożone w roz­
kosznej dolinie, nieopodal od w si G ąski, 
n ęc iły  nas siln ie k ry sz ta łto w em i swem i 
ton iam i. N ie n am y śla jąc  się też  długo, 
popychani gorącem , dochodzącem  do 30°, 
skąpaliśm y swe ziem skie pow łoki po raz  
p ierw szy  w n iepokalanej czystości w odach 
jezio ra .

P ożegnaw szy  m iłego to w arzy sza , zna 
leźliśm y się w krótce w Olecku o 25 k ilo­
m etrów  od E łk a .

Olecko i A ugustów , to  b liźn iacze  g ro­
dy, założone jednocześnie przez dwóch 
po tężnych  sąsiadów , A lb rech ta  i Z y g m u n ta  
A u g u sta , n a  p am iątk ę  ich  zjazdu , odby­
tego  w Olecku w roku J 560. M iasto liczy  
obecnie około 6.000 m ieszkańców  i skup ia 
w sobie sp raw y  nrargrabiow skiego pow iatu , 
odznaczającego się górzystem  i m alow ni- 
czem  położeniem . N a północy leżą w zgó­
rza, góram i Szeskiem i zw ane, na  południe 
znów  ca ła  m asa jezio r, z k tó ry ch  w ażn ie j­
sze : H asny , O lechowskie, S edranki, G ąski 
itp . AYszystkie p raw ie  jez io ra  należą do 
rząd u  i w ydz ie rżaw iane  są przew ażnie 
żydom  z K ró le stw a P o lsk ie g o ; złow ione 
tu  ry b y  w znacznych  p a r tja c h  idą do 
W  arszaw y.

Żyw ioł n iem iecki, liczebnie, za jm uje  
ju ż  część p o w ażn ie jszą ; na  całą  ludność 
pow iatu  około 45.000 w ynoszącą, zna jdu je  
się ty lk o  28.000 M azurów.

W ogóle, w powiecie ty m  g erm an iza­
cja poczyn iła  w o s ta tn im  w ieku  znaczniej­
sze p o s t ę p y .  Jeszcze w 1840 r. by ło  tu  do 
78%  ludności m azurskiej i m ieszkało  n ie­
mało rodzin  szlacheckich, j a k : B ieniew scy, 
C iesielscy, C iechańscy, D zięgielew ie, Ł ęc­
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cy, Łosiow ie i inni. D zisiaj z tego  ju ż  ani 
śladu.

Po obiedzie, n ab raw szy  s ił do dal­
szej drogi, ru szam y  z Olecka, k ie ru jąc  się 
n a  zachód p rzez W y d m in y  do trzeciego 
pow iatow ego m ia s ta , do L ecu (niem ie­
ckie Lotzen). Okolica, ciąg le fa lis ta , po­
zw ala rozw inąć m iejscam i ca łą  chyżość 
n aszych  k ó ł ; a trzeb a  trochę pospieszyć, 
bo do W y d m in  m am y opętanych  cz te rd z ie­
ści k ilom etrów . Jed z iem y  przez ład n y  las 
szosą, w ijącą  się z góry . N ie zdąży liśm y 
się jeszcze nasycić balsam iczną w onią, aż 
oto las się kończy i p rzed  nam i m alu je  
się szyba jez io ra , G aw lik iem  zw anego.

„I sam  K a to n  b y  u p ad ł w ty c h  po­
k u s przepaście, zw łaszcza, g d y b y  się k ą- 
p a ł  i z b i ł  w i o r s t  p i ę t n a ś c i e . "  M y 
n ie  b y liśm y  K atonam i, w ięc tem bardzie j 
zan u rzy liśm y  się w  n u rtac h  G aw lika . To 
nas orzeźw iło i dodało s i ł , a św ietna 
szosa d łu g  opóźnienia z ła tw ością  odrobić 
pozw oliła.

A le bo może nie w iecie, że szosy tu ­
te jsze  n aw e t budow ą różn ią  się od szos 
w K ró lestw ie . D zieli się tu  szosa na  dwie 
cz ę śc i: zim ow ą (kam ienną) i le tn ią  (żw i­
row aną). L e tn ia  zazw yczaj b iegnie w ęż­
szym  pasem  z boku i je s t  ta k  m iękką 
i p rzy j em ną d la k o n i , j ak  nasze polne 
drogi (gdy są w dobrym  stan ie). To też 
la tem  przew ażnie ru ch  na  tej m iękkiej 
odbyw a się drodze. T ak i porządek  rzeczy 
zaoszczędza koniom  nóg i zapobiega zby­
tecznem u zużyw an iu  pięknej szosy zim o­
w ej. Idz ie  też  ona z rów nością o lepsze 
ze stołem . C zyż nie je s t  to  proste, a je ­
dnak  m ądre i wysoce p rak ty czn e  ?

T aką to  p iękną jad ąc  d ro g ą , weseli 
i orzeźw ieni, w itam y  każdego przechodnia 
p rzy ję tem  tu ta j  pow szechnie „dobry dzień 
w aszeci" . O dpow iadają p raw ie bez w y­
ją tk u  „dziękuję w aśc i“ , a często z doda­
tk iem : ,,a n iech  się tam  w aści dobrze je- 
d z ie !“ A trzeb a  w idzieć rozradow ane i 
zdziw ione jednocześnie tw arze  ty c h  do­
b ry ch  ludzi, g d y  u sły szą  polskie p o w ita­
nie z u s t „b ild o w an y ch “ ludzi.

D om yślam  się w tej chw ili zdziw ie­
n ia  na  tw a rz y  czy te ln ik a , bo nie w ie za­
pew ne, co to  je s t  „człow iek b ildow any".

,,B ildow anym “ , w u s tach  ludu  m azur­
skiego, je s t  k ażd y  człow iek, m ający  po­
zory  w y k szta łcen ia , t j .  d łu g i su rdu t, k ra ­
w at, ład n y  kapelusz, a chociażby i koło 
(jakże się pod ty m  w zględem  n ieraz  m ylą). 
Jegom ość ta k i ju ż  po polsku nie zagada,

bo w łaściw ie „b ildacya", czyli w y k sz ta ł­
cenie, na  tern tu ta j  w  p ierw szym  rzędzie 
polega, by  m ówić ty lk o  po niem iecku.

Otóż lud  cieszy się w szędzie z naszej 
m owy, n ieraz  zagadu je, słowem  — sym pa- 
ty ę  n a  każdym  okazuje kroku. N ie mo­
żem y tegoż sam ego pow iedzieć o sp o ty ­
k an y ch  dzieciach. Te m łode latorośle  m a­
zurskiego rodu nauczono w szkole, (a 
w szy stk ie  chodzą do szkoły) w ym aw iać 
na  p ow itan ie  „G uten  Ta-g“ . Chociaż czy­
n ią  to  z grzecznym  ukłonem , raz i nas to  
n iezm iern ie , bo n iem czyzna tj-cb  dwóch 
słów  u p rzy tam n ia  w p ływ  niem ieckiej 
szkoły . G órn icy  nasi z D ąbrow y u ży w ają  
tak że  s ta le  na  pow itan ie  niem ieckiego h a ­
sła  .,Gliick a u f“ . J e s t  to  w ięc ty lk o  fra­
zes, k tó ry  się w ym aw ia bez zastanow ie­
n ia, a przecie dziw nie b rzm i w ustach  
tam te jsze j d z ia tw y . Za to  grzeczność ty ch  
dzieci, a dla ko larza pew ność, że n ik t  i 
n igdzie  nie rzuci m u p rz y ję ty c h  u nas 
,,łucyper“ , ,,w a ry a t“ i in n y ch  ep itetów , 
osładzają  w szelką gorycz.

A le oto i "W ydminy przed  nam i.
Oko m ojego to w arzy sza  dostrzega 

n o w ą , lecz sm u tn ą  n iespodziankę, bo za ­
czynaj ący  się pożar w m iasteczku .

P ożar to  m ałoznaczny  i zapew ne 
z m urow anych  budynków  sk ład a jącem u  
się m iastu  n ieszkodliw y. Pom im o to, do­
jeżd ża jąc , sp o ty k am y  tk liw e N iem ki, w y ­
b iegające  ze sw ych dom ostw  z za łam a- 
nem i rę k am i, w y k rz y k u jące : ,,0 , m ein 
G o t t ! m ein  G o t t !“ AUięcej, n iż  te  w y ­
k rzy k n ik i, z a s ta n aw ia ją  nas jed n a  za d rugą  
m ija jące  nas beczki n a  s a n i a c h ,  cią­
gnione p arą  koni, a sunące po wodę do 
pobliskiego jez io rk a . W  lecie — po zw y­
kłej drodze — sanie. Cóż to  za absurd  ? Po 
bliższem  jed n ak  zastanow ien iu  się, znów 
p rzy zn a jem y  racy ę  tak iem u  zaprzęgow i.

N a tak ich  san iach  beczka sto i jednem  
dnem, podczas g dy  drugie, zupełn ie o tw ar­
te, daje  m ożność szybkiego  je j n ap e łn ia ­
n ia. Sanie zapob iegają  w y ch lu p y w an iu  się 
w ody podczas b iegu i tan ie j k osz tu ją , a 
para  koni, podczas pożaru , zaw sze tak ie  
sanie z jed n ą  beczką ła tw o  uciągn ie . U rzą­
dzenie to  sp o ty k aliśm y  w n astęp stw ie  po­
w szechnie po m ały ch  m iasteczkach .

P rzy jrz aw szy  się p racy  ochotniczej 
s tra ż y  pożarnej, k tó ra  się z pożarem  prędko 
w zarodku uporała , po jechaliśm y dalej, 
nie z a trzy m u jąc  się aż w L ec u , ty m  
w spółzaw odniku E łk a .
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przecsez

n a j  l e p s z y

JÓZEFA REITH O FFERA SYNÓW
Skład główny :

W  Wiedniu v iljl Schottenfeldgasse 
Nr. 48. b,

F A B R Y K I :  

w Steyr i w  Garsten, Austr. w

p w a  dnie we Viedniu.
Corso kwiatowe. — Jazdy sztuczne i re­
jowe. — Wyścigi na torze w  Praterze. — 

Sid  Black.
B yło to dnia 26. m aja 1897, k iedy  

około godziny. 6^  rano dojeżdżałem do 
W iednia pociągiem zdążającym  od K rakow a. 
Ju ż  konduktor, obudziwszy mię rano zapo­
wiedział mi wielki kolarski fes ty n  i cuda, 
jak ie  się dziś m ają odbyć w P ra te rze , 
a i w mieście głów nym  przedm iotem  roz­
mów na w szystkich punktach było zawsze 
„R adfahrer-C orso“ . Panow ał tu  też od sa­
mego ran a  n iezw yk ły  ruch c y k lo w y ; na 
dworcu i ulicach pełno cyklistów , jedni 
w stro jach odświętnych, inni w zw yczaj­
nych, a liczni w bluzach robo tn iczych ; je ­
dni sposobiący się już do corsa, d rudzy  
spieszący do sw ych zajęć.

Corso zapowiedziane było  na godzinę 
5 min. 15, a ju ż  od południa widać było 
coraz liczniejsze grom adki cyklistów  w n a j­
rozm aitszych strojach z najróżnorodniejszemi 
dekoracyam i kól, zdążające ku Pratebow i 
na plac zborny . Ciekawa publiczność g ro ­

m adziła . się też po ulicach coraz liczniej, 
tw orząc przez całą ^„R m gstrasse", aż ku 
placowi konnych w yścigów , gdzie b y ł plac 
zborny, n iep rzerw any  szpaler, a miejscami, 
jak  na „ A spernbriicke“, „ P ra te rs tra sse“ 
niepodobna się było przez tłu m y  p rze­
dostać.

Około godziny 3. popołudniu byłem  już  
w P ra te rze  oglądając pole „oorsa“. M yśla­
łem, że mało tam  jeszcze kogo zastanę, a 
tym czasem  roiło się już i tam  od ludzi ; 
kom itet robił porządki, publiczność zaczy ­
nała się na try b u n ach  gromadzić, a co 
chwila widać było  na głównej alei to p o ­
jedynczych cyklistów, to ich g ru p y , to samo­
chody, zażyw ające przejażdżki po pięknej 
alei, zanim staną w corsie do szeregu.

Tym czasem  ulokował się na łące tzw . 
„R ustenschacher“ wiedeński chór męski i 
odśpiewał około godziny 4 !/2 k ilka pieśni, 
k tó ry m  przysłuchiw iała się też z zajęciem 
p ro tek to rk a  tej uroczystości, A rcyksiężna 
S tefania z córką E lżbietą, nie szczędząc po­
chwał d y rygen tow i p. K rem serow i.

B y ł to początek uroczystości. A rc y ­
księżna kazała się stąd  przewieźć w raz 
z córką do przysposobionej dla niej wspa-
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niale udekorowanej loży, gdzie już poprze­
dnio za ją ł mniejsce A rcyksiążę Franciszek 
F erdynand . O rszak A rcyksiężnej poprze­
dzało i zam ykało po ośmiu członków W ied. 
kl. B icyklistów .

T ry b u n y  mimo w ysokich cen miejsc 
b y ły  ju ż  szczelnie zapełnione publicznością, 
wśród k tórej w ym ieniano mi w ielu w yso­
kich d y g n ita rz y . Z ają ł też w osobnej loży 
miejsce król Milam serbski, z aparatem  fo­
tograficznym , robiąc liczne zdjęcia z cieka­
wszych g rup .

Mimo sprężystej o rganizacyi dość długo 
trw a ły  p rzygotow ania do pochodu, bo do­
piero około godziny 51/2 zbliżać się zaczęło 
„corso" ku głów nym  trybunom . N a czele 
jechało sześć benzynow ych samochodów 
czterokołow ych, dwa pierw sze lekkie faje- 
toniki mieszczące po dwie osoby, dalsze 
cz te ry  w iększych rozm iarów  powozy, 
w szystkie bogato okwiecone.

Za niemi rozpoczął się szereg  cy k li­
stów z prezesem W. Iv. B. p. Klomserem 
i wicepr. zw iązku niem. cyklistów  w Au- 
s tr ji  p. Pohlem na czele. Ilu  ich przesunęło 
się przed okiem publiczności, trudnoby  się 
doliczyć; n iektóre g aze ty  podają do 4 000 
inne nad 2000 — w każdym  razie musiało 
tam  być do 3000 kół, w szystkie zdobne 
w k w ia ty  i rozm aite emblemata, a nie­
k tó re  w prost swoją pięknością imponujące. 
U dział pań b y ł bardzo znaczny.

P rzedew szystkiem  jechali goście w liczbie 
k ilkuset z w iększą lub mniejszą ilością dam, 
m iędzy k tó rym i reprezentow ana b y ła  Fran- 
cya, N iem cy, A m eryka, llo sy a  itd. N ajpię­
kniej m iędzy nimi w yglądała g rupa cy k li­
stów z A bazy i w białych stro jach nie w y ­
łączając naw et bucików, z czarno-zielono 
złotym i naram iennikam i, na kołach dekoro­
w anych w ogromne buk iety  czerwonych róż 
i liście laurow e. Dzielni ci sportsm eni p rz y ­
b y li z A bazyi do W iednia na kołach. Uro­
czo też w yg ląda li członkowie belgijsko- 
austryackiego zw iązku w ciemnych strojach, 
na kołach zdobnych w liliowe baldachiny 
z bzu. Za gośćmi zagranicznym i posuwali 
się goście z prow incyi, znów w nieprze­
branych szeregach, prześcigając się w bo­
gactwach dekoracyj, w tow arzystw ie li­
cznych dam,

W  dalszych szeregach przesuw ały  się 
wiedeńskie k lu b y  w liczbie około stu. Im ­
ponował liczbą uczestników na js ta rszy  i naj ­
potężniejszy z tu tejszych  klubów „W iedeń­
ski K lub B icyklistów " (W . B. CI), którem u 
też przydzielono naczelne miejce. Sam ych

grup ch a rak tery sty czn y ch  było  kilkanaście 
z liczbą 270 cyklistów, a prócz tego jecha­
ło około 100 członków w rozm aitych zw y­
czajnych stro jach sportow ych. Z g rup  cha­
ra k te ry s ty czn y c h  ogólnym  oklaskiem wi­
tan ą  b y ła  g rupa 30 ułanów uszykow anych 
w tró jk i w białych strojach, czarnych je ­
dw abnych pończochach, am arantow ych ko­
szulkach i białych roga ty w k ach  ułańskich 
z am arantow em i denkami i sokolemi pió­
rami. U prawego ram ienia umocowane mieli 
piki ułańskie z biało-czerwonemi chorą­
giewkami, na k tó rych  w idniała odznaka 
klubowa. G rupa ta  przedstaw iała  iście śli­
czny widok, i jechała bardzo pięknie i ró ­
wno. (Jak się później dowiedziałem o trz y ­
m ała ona nazwą B ad en i-G rup pe). Za tą  
ułańską arm ią posuwało się kilkanaście 
czwórek, panie we środku w białych w eł­
nianych bardzo zgrabnych  strojach, pano­
wie w granatow ych  sportow ych strojach. 
Dalej 10 p ar klubow ych elewów obojej 
płci, z k tó rych  najmłodsi na czele liczyć 
mogli najw yże la t 5, a za nimi coraz s ta r­
sza dziatwa, a w szystko to jechało tak  ró ­
wno i zgrabnie, że inimowoli ręce sk ładały  
się do oklasków, a usta  do okrzyków  i po­
zdrowień. Sunęła tam  dalej g rupa  czarno- 
żółta, g rap a  biała i inne, a w jednych 
z ostatnich jechał na kole hr. K ielm ansegg 
w gronie m ężczyzn, a w gronie dam, jego 
żona w białej sukni z jasnozielonym  m oro­
wym  pasem, na kole zdobnem w różnobar­
wne m otyle na w spaniałych bukietach róż. 
Pośród tego klubu jechał też m istrz 
w jeździe sztucznej Schreiber na kole „E i- 
fel , nazwanem tak  ze względu na ogrom­
nie w ysoką budowę ram y, na której szczy­
cie siedział jeździec. Pomiędzy klubam i wie­
deńskimi odznaczył się też znaczną liczbą 
uczestników klub „W iener C yclisten", zw ła­
szcza z swoimi k ilkunastu  param i jeźdźców 
na w ysokich kolach pięknie w żółte k w ia ty  
p rzybranych , i bardzo znaczną ilością dam 
ubranych  jednakow o w popielate obszerne 
sza raw ary  i takież staniki, dalej „W ande- 
re rz y " , „Schwalben" i i.

K lub „W ild-W est" w ystąp ił jako grupa 
Im ly an  ścigających na kołach najrozm ai­
tszego kalib ru  kolonistę północno am erykań­
skiego przybranego  w pełny  rynsz tunek . 
Indyau ie  ci b y li to chyba wszystko sztuk­
mistrze, bo mimo powolnej ja z d y  balanso­
w ały  ustaw icznie ich nogi, w rozm aitych 
dzikich ruchach, a ręce g ro z iły  maczugami.

(Dok. nast.). G. S.
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Szkice lwowskie.

Tegoroczny — w sku tek  c iąg łycli 
deszczów, b ło ta  i lichej konserw acyi ta k  
rządow ych, ja k  k ra jo w y ch  gościńców mo­
cno opóźniony, przew ażnie na  ja zd ę  po 
p lacu  pow ystaw ow ym  ograniczony sezon 
kolarski — pow oduje nas do zam ieszczenia 
k ilk u  uw ag, k tó re oby tra f iły  do przeko­
nan ia  w ielu  p o czą tk u jący m  cyklistom .

Z aczynając  od p ań  zaznaczam y, że 
n  a u  k  a j a z d y  na p lacu  pow ystaw ow ym  
je s t  tern m niej uspraw iedliw ioną, ile że 
is tn ie ją  we Lw ow ie szkoły  ja z d y  w zam ­
k n ię ty ch  m iejscach, ja k  Lw ow skiego K lubu  
C yklistów , O ddziału  K o larzy  S. L. i w iele 
in n y ch  p ry w a tn y ch  szkól, gdzie now a 
ad ep tk a  sportu  — bez n arażan ia  się na 
śm iechy i n iestosow ne uw ag i p rz y p a tru ­
jące j się publiczności — ła tw o  i prędko 
ja z d y  n a  row erze w yuczyć się może. K a ­
żd y  bezstro n n y  p rzy zn a  nam  o tw arcie, że 
p ierw sze, za tem  ja k  k ażd y  początek  bądź 
co bądź tru d n e  lekcye pań n a  o tw artem  
m iejscu, n ie rob ią este tycznego  w rażen ia  
n a  spaceru jącą po w y staw ie  publiczność, 
a g d y  p rzy  lekcy i o w ypadek , lub  upad- 
nięcie nie trudno , w idok ta k i nie p rzy czy ­
n ia  się w cale do z jednan ia  naszem u spor­
tow i liczn iejszych  zw olenniczek.

D ru g ą  niew łaściw ością są liczne od­
m ian y  nieodpow iednich  ub rań , jak ic h  u ży ­
w a ją  n iek tó re  nasze panie do ja z d y  na 
b icyk lu .

W  p ierw szym  rzędzie m am y na m yśli 
w ielkie, lub w ysokie i ca łem i ogrodam i 
kw iatów  u brane  — dziś li do u licy  modne 
kapelusze, n ie są one w ygodne, an i p rak ­
ty czn e  do ja z d y  n a  b icyk lu , gd y ż  szcze­
gólnie podczas silnego w ia tru  p rzy  jeźdz ie  
p rzeszk ad zają  i swobodę ruchów  tam u ją ;' 
n astęp n ie  suknie za d ług ie , nie są bez­
pieczne, sukn ia  ta k a  bow iem  może ła tw o  
o pedał, korbę i t. p. się zap lą tać  i p rz y ­
kre upadnięcie spowodować; n a to m ias t su­
k n ie  za k ró tk ie  i za lekkie, są jeszcze 
m niej stosow ne, gdyż p rędk i ruch  podczas 
ja z d y  i s iln y  w ia tr , zan ad to  je  podwie- 
w a ją  i często za w iele n ied y sk re tn ie  od­
s ła n ia ją ; w reszcie przeciw  kostium om  cy- 
k lis te k  u ży w ający ch  d łu g ich  szaraw arów  
w rod zaju  m ęzkich — m usim y n a jsiln ie j 
w ystąp ić , gd y ż  choćby n a jp iękn ie jsze j — 
nie je s t  w tak im  kostjum ie do tw arzy .

Społeczeństw o przyzw yczaiło  się o ta ­
czać naszą n iew iastę , zaw sze jak im ś u ro ­

kiem , w idok w ięc cy k lis tk i w  m ęzkich sza­
raw arach  robi na  nie n ieeste ty czn e , p rz y ­
k re w rażenie i do tyczącą snadnie o arle- 
k inadę, lub  chęć zw rócenia na  się uw agi 
pom aw iać będzie.

K ażda szanu jąca  sw ą godność i s to ­
sownie u b ran a  cy k lis tk a , pow inna m ieć :

a) średniej d ługości suknię z lżejszej 
w ełn ianej m ate ry i koloru ciem nego, pod 
spód nie pow inno się brać  b ia ły ch , an i ko- 
lorow ychspodniczek, b) try k o t  ciem ny (lub 
obcisłe spodnie) ja k  do konnej jazd y , 
c) czarne pończochy, d) m ały  rondow y, 
w stążką  opasany  kapelusik  (i w elonik, 
je ś li k tó ra  z pań  bez niego obejść się n ie  
może), e) w ygodne i lekkie bucik i n a  n i­
skich  obcasach, w reszcie f)k ażd a  z pań  
pow inna używ ać zam iast gorsetu, ta k  zw a­
nego len iuszka (pó łgorsetu  bez b ryk i i), 
gdyż p łuca mocno ściśnione, nie m ogą 
pracow ać norm alnie.

Tu w spom nieć w ypada, że za g ran icą  
używ a podczas ja z d y  p raw ie  każda  cy­
k lis tk a , m aszynk i do spięcia sukni, a dzieje 
się to  w ten  sposób, iż m aszynką spina 
(łączy) się w środku od przodu  i ty łu  
dolne b rzeg i sukni, przez co chroni się 
suknię przed podw iew em  w ia tru  i zacze­
p ian iem  o części sk ładow e row eru . P rz y  
zejściu  z row eru  m ożna w sekundzie zdjąć 
ła tw o  tak ą  m aszynkę, a p rzy  dalszej je ź ­
dzie ponow nie ją  umocować.

Ze produkow anie się w śród licznie 
spacerującej publiczności i ja zd a  w  tem pie 
przyspieszonem , szczególnie zaś u m niej 
w praw nych  cy k lis tek  nie je s t  w skazaną, 
dowodzą choćby w ypadki o sta tn ich  dni, 
w k tó ry ch  jed n a  z pań  p rzep łac iła  b rak  
w praw y  złam an iem  nogi, dw ie inne zaś 
silnem  potłuczeniem  się.

A te raz  kolej n a  cyklistów , k tó rzy  
swem  niew łaściw em  zachow aniem  się i nie- 
stosow nem  ubraniem , 'publiczność gorszą 
lub p row okują  i n iepotrzebnie ten  p iękny  
sport ko łow y d y sk red y tu ją .

Mimo k ilk u k ro tn y ch  poprzednich  n a ­
w oływ ań, sp o ty k am y  często cyk listę  przez 
luclne ulice n a  przeehodach, sk rę tach  itp . 
lotem  s trza ły  pędzącego — choć zdrow y 
rozsądek  d y k tu je  każdem u, że p rz y  podo­
bnej jeździe  u licam i o w ypadek, bądź dla 
sam ego cy k lis ty  bądź dla kogoś z p u b li­
czności, n ie trudno.

Ja z d a  po u licach bez la ta re k  po za­
padn ięciu  zm roku, z jeżdżan ie z góry  w y­
staw ow ej bez ham ulca i p rzy  b rak u  w p ra­
w y, ja z d a  bez trzy m an ia  rą k  na  k iero ­
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w nicy  podczas p rze jazd u  ulicam i i na 
p lacu  pow ystaw ow ym , ja z d a  po tro to arac łi 
i m iejscach zam knię tych , w reszcie zb y te ­
czne alarm ow anie publiczności dzw onkiem  
(dobry cy k lis ta  zawsze przechodnia ła tw o  
om inąć pow inien), są dość często p ra k ty ­
kow any  ;v i w y b ry k am i bezm yślnych , t. zw. 
dzik ich  cyk listów  (vulgo Zulusów  — nie 
należących  do żadnego klubu), dla k tó ry ch  
nie m am y dość słów  oburzenia.

B y ło b y  w ięc w skazane, aby  rozw a­
żniej si cykliści — w in teresie  bezpieczeń­
stw a publiczności i podniesienia godności 
sp o rtu  cyk listycznego  — podobnych osob­
ników  surowo k a rc ili i w ręce policy i ich 
oddaw ali.

D odać m usim y, że w ożenie m ałych  
dzieci p rzed  sobą na b icyk lach  i ja zd a  
z n iem i w  szybkiem  tem pie po w ystaw ie  
— nie je s t  bezpieczna, a gdzieindzie j n a ­
w e t surow o w zbroniona.

"Wreszcie u b ran ia  n iek tó ry ch  cyk lis­
tów , pozostaw ia ją  w iele do życzen ia — 
w idzim y bow iem  n ieraz  cy k lis tę  jadącego  
w praw dzie  w  dresie — jed n ak  bez w ierz­
chniej b luzy , co nie je s t  stosow ne i szy ­
kowne; w o s ta tn ich  zaś czasach  w y tw o­
rz y ł się now y ty p  cyklistów -żydków , któ­
rz y  bez b luzek w koszulkach od b icyk la  
i w zw y k ły ch  spodniach, p rz y  k tó ry ch  
z ty łu  w y s ta ją  guzik i i języ czk i od sp rzą­
czek — bez koniecznego w tak ich  razach  
paska — u g an ia ją c  na  p lacu  pow ystaw o- 
w ym , lub po u licy  Trzeciego M aja, robią 
n a  w idzu  n ieeste tyczne p rzy k re  w rażenie.

Spodziew am y się, iż ra d y  i uw ag i tu  
zaw arte , n iejednego nieśw iadom ego lub 
b łądzącego o p am ię ta ją  — b y lib y śm y  też 
rad z i, ab y  p ięk n y  i poży teczny  sport cy- 
k lis ty czn y , w zm agając  się ciągle i z a ta ­
cza jąc  coraz szersze k ręg i — przysporzy ł 
sobie w  przyszłości ty lk o  tak ich  adeptów , 
k tó rzy  sw ą godność cenią i stosow nem  za­
chow aniem  się sposobności do czynienia 
u jem nych  u w ag  n ie dają.

L w ów  10. czerw ca 1897. No na.

j g f g -

W ycieczka na zlot do Stanisławowa.

s0^°^e' 5- l"71- w tow arzystw ie 
ezterech  druhów (jeden zpo-  
wodu skrzyw ien ia pedału w ró­

cił do donm), w ybra liśm y  się na Żlot so­
koli do Stanisław ow a. D la ominięcia licz­

nych pagórków m iędzy Lwowem a Bóbrką, 
w yjechaliśm y pociągiem kolejowym  do 
B obrki, skąd już  w prost na m aszynach do 
Stanisławowa. Pogoda sp rzy ja ła . Słońce za­
k ry te  lekkiem i chmurami, jak b y  um yślnie 
dla kolarzy , łagodnie świeciło , a w ie trzy k  
wschodni ochładzał nas przyjem nie. Ze sta- 
cyi kolei w Bóbrce w yruszy liśm y o go­
dzinie 8-15. Od dworca kolejowego do mia­
sta, je s t 6'9 kim.; przestrzeń tę s k r ' ciliśmy 
sobie o 2 km., omijając miasto i przecinając 
gościniec kra jow y, prow adzący ze Lwowa 
do R ohatyna. D roga z Bobrki do R oha­
ty n a  ciągle praw ie fa lis ta , pagórki jednak 
k ró tk ie , więc po dobrym  rozmachu b ra ­
liśm y je  z łatwością, pomimo rad  to w arzy ­
sza A ntosia, k tó ry  nas napom inał i radził 
co 7 kilom, p rzeb y ty ch  odpoczyw ać, w i­
dząc jednak  nasz zapał (droga dobra), dał 
za w yg ran ą  i trzy m a ł się razem.

W  Strzeliskach p ierw szy  popas po 23 
kim. o g. 8’45. Z powodu żydow skich św iąt 
miasto ja k b y  w ym arłe, a wszelkie d o p y ty ­
w ania i żądania posiłku zbyw ane a p a ty -  
cznem milczeniem. Dopiero u księdzowej 
z drugiej s tro n y  owego zacnego m o s te ­
czka, znaleźliśm y p rzy tu łek  i pożywienie. 
Zalecam y w szystkim  kolarzom  omijanie ż y ­
dowskich karczem  w o g ó le , a szczególnie 
w Strzeliskach , a radzim y dopy tyw ać się 
o mieszkanie księdzowej, gdzie znaleźć mo­
żna serdeczne i gościnne przyjęcie. W  tym  
sam ym  domu znajduje się lokal s traż y sk a r-  
bowej. K w aśne mleko smakowało naw et 
ty m , k tó rzy  go n igdy  nie piją. Doświad­
czyliśm y jed n ak , że kwaśne mleko nie 
w szystkim  kolarzom  służy, szczególniej je ­
żeli bezpośrednio potem  pije się piwo z b ro ­
w aru w Strzeliskach !

Po półgodzinnym  odpoczynku w y ru ­
szyliśm y na Podkamień do R ohatyna. D roga 
ciągle p ag ó rk o w ata , a pod Podkamieniem 
góra 2 kim. długości. Okolica z powodu 
licznych pagórków  bardzo malownicza. Co 
chwilę różne widoki odsłaniały się przed  
nami. Z Podkam ienia do R ohatyna droga 
już się zmienia i praw ie ciągle zjeżdżam y 
na dół ku dolinie dniestrowej. Do R oha­
ty n a  22-8 kim. p rz y b y liśm y  po godz. 10., 
gdzie nas bardzo gościnnie p rzy ję li tam ­
tejsi druhowie. Po odpoczynku odwiedzi­
liśm y boisko Sokoła rohatyńskiego i ogród 
bardzo pięknie urządzony, k tó ry  jes t dziś 
jedynem  miejscem schadzki dla inteligencyi 
rohatyńskiej. Prócz boiska, k tó re dopiero 
u rządzają i zaopatru ją  w p rz y rz ą d y  do
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ćwiczeń, je s t kręgielnia k ry ta  i p rz y b o ry  
do g ier tow arzyskich.

Z trudnością zdołaliśm y sią w yprosić 
od dłuższego odpoczynku wobec gościnnych 
druhów i opuścili R ohatyn  o godz. 13. w po­
łudnie. Z R ohatyna  do B ursztynu  18 kim. 
droga już ja k  po sto le , to też stanęliśm y 
na ry n k u  (!) bursztyńskim  o godz. 1. w po­
łudnie, gdzie w kasynie za staraniem  druha 
d ra K. Schweizera, dostaliśm y w yśm ienity  
obiad

W  B ursztyn ie p rzy łączy ł się do nas 
druh prezes lwowsk. Tow. wyścigowców, 
pow racający od asenterunku z Brzeżan, 
z ogromną to rbą i pakunkam i i tow arzysz 
nasz poprzedni o zgiętym  pedale, k tó ry  do 
B n rsz ty n a  dojechał koleją następnym  po­
ciągiem , a nadto dwóch ko larzy  z Bur- 
sztyna.

Z B n rsz ty n a  w yjechaliśm y o godz. o. 
po południu po drodze równej do Halicza, 
18 kim., i rozbili nam ioty przed „N arodną 
to rhow lą“ w rynku . Stosując się do prze­
pisów, że przez most szybka jazd a  wzbro­
niona, zeskoczyliśm y z kół i szli pieszo dla 
p rzy p a trzen ia  się wspaniale wezbranemu 
Dniestrowi, poczem o godz. 6. drogą, p ro ­
wadzącą obok ru in  starożytnego  zam czyska 
strom ą górą długości około 3 ki., zdążamy 
w prost do Stanisław ow a (23 7 kim.'. D roga 
z Halicza do Stanisławowa prow adzi lasem, 
od czasu do czasu zaś odsłaniają się prze­
cudne widoki na dolinę d n ies tro w ą , na 
obie B y s trz y c e , a po za niemi na g ó ry  
W ołczyńee. D roga przypom ina lwowski 
W ysoki Zamek tak  pod względem dobroci 
jak  i w spaniałych widoków.

Do rogatk i halickiej p rzy b y liśm y  o g. 
8. wieczorem, gdzie oczekiwali nas druho­
wie p rz y b y li na Z lot pociągami. P o b y tu  
w Stanisławowie opisywać nie będę, gdyż 
b y ł on umieszczony w dziennikach. Zakoń­
czę jedyn ie  serdecznem podziękowaniem 
w szystkim  ty m . k tó rzy  nami się gościnnie 
zajęli i p o b y t ja k  i całą podróż ułatw ili, 
a  mianowicie dd. sokołom w R ohatynie, 
w B ursztyn ie  i Stanisławowie.

Zapow iedziana wycieczka L. K . C. do 
S zygetu  nie wiem z jak ich  powodów nie 
odbyła się. Oczekując delegatów  sokolich 
na dworcu w S tanisław ow ie, dowiedziałem 
się, że inna p a r t j a , złożona z 5 dd. kola­
rzy , w y b ra ła  się do T arta ro w a , a to do 
D e la ty n a  koleją, a stam tąd na kołach. J a k  
się później dowiedziałem, w ycieczka ta  nie 
powiodła się z powodu ciągłego deszczu.

A. W.

Wyścigi wiosenne W. T. C.
W y śc ig i w iosenne W arsz . T. C., k tó ­

re  się o d by ły  27. z. m ., b y ły  bardzo  za j­
m ujące, zw łaszcza że stanęli do n ich  zna­
n i w iedeńscy w yścigow cy L n rio n  i H eller.

W  w yścigu  d la d rugok lasistów , po­
dzielonym  n a  dw a przedb ieg i, zw yciężyli 
w b iegu  ro z s trzy g a jący m  1. K azim ierz  
W yhow ski, 2. B enet, 3. W . W yczałkow ski.

W  w yścigu  g łów nym  eg zam in acy j­
nym  dla jeźdźców  niek lasow ych  (3 o k rą ­
żenia), podzielonym  rów nież na  dw a p rzed ­
biegi, zw yciężyli w b ieg u  ro zstrzy g a jący m
1. Sobczak, 2. A ntoszew icz.

W  w yścigu  o tw arcia  sezonu na 71/2 
w io rst p rzy b y li w p ierw szym  przedb iegu
1. L urion  w  15:5»[#, 2. H. Z. w 1 5 :6 3|5,
3. M ieczysław  B arańsk i. W  drug im  p rzed ­
b iegu  1. J u l ia n  O siński w 1-5:153|5, 2. 
H eller w 1 5 :1 5 4|5, 3. S t. W yhow ski. W y ­
ścig ro z s trzy g a jąc y  na 5 okrążeń 1. Osiń­
ski, 2. p raw ie  o długość ko ła  L u rio n , 3. 
H eller.

N a s tą p ił w yścig  trzec iok lasistów  na 
5 okr. znów  podzielony na  dw a p rzedb ie­
gi. W w yścigu  ro z s trzy g a jący m  1. B enet,
2. Januszew icz.

W  rozegranej h and icapu  n a  4 okr. 
n ie  m ógł L u rio n  dopędzić danych  w yró ­
w nań, w ycofał się w ięc, a do m ety  p rz y ­
b y ł 1 S tan . W yhow sk i (50 m. w yr), 2. 
W yczałkow sk i, 3. B enet.

R eh a b ilitu ją c  się L u rio n  u s tan o w ił w 
końcu rekord  1 okrążen ia  to ru  w  281l5 
sek. pobij aj ąc dotychczasow y rekord  Mro- 
kow skiego (29 E ).

WYCIECZKA 
z jNfowego Sącza do J3ardyjowa

na W ęgry.

Dowiedziawszy się z programu nadesłanego do 
„Koła11, o zamierzonej na Zielone Święta wycieczce 
członków Oddziału kolarzy nowo-sądeckiego Sokoła 
do Bardyjowa na Węgry, odnieśliśmy się wraz 
z szanownym redaktorem Waszego pisma do zarządu 
oddziału z propozycyą, że chcielibyśmy we dwójkę 
wziąć udział w tej wycieczce, na co otrzymaliśmy
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w nader ciepłych słowach telegraficzne zaproszenie, 
szkoda tylko, że autor tej depeszy p. Iwaniszów 
z powodów od niego niezależnych nie mógł wziąć 
udziału w samej wycieczce.

Wyjechawszy we dwójkę ze Lwowa w sobotę 
rano pociągiem błyskawicznym przybyliśmy na 
Tarnów o godzinie 4 minut 40 po południu do 
Nowego Sącza Przywitani na dworcu przez prezesa 
i członków oddziału, dowiedzieliśmy się, że jedna 
partya wycieczkowców wybiera się tym samym po­
ciągiem do Muszyny, by przez Krynicę, Tylicz do­
stać się do granicy węgierskiej. Nie znając Krynicy 
postanowiłem przyłączyć się do tej grupy tem chę­
tniej, że ciężko byłoby nam było rozstać się już 
z poznaną dopiero co w Tarnowie pewną osóbką 
dążącą z Warszawy w tym samym kierunku. Re­
daktor jako „silny w łydkach“ oponował nieco, 
gdyż podróż na kołach fwprost z Nowego Sącza 
dalsza i uciążliwsza więcej go nęciła, zagadany je­
dnak, został wsunięty lekko do wagonu, pociąg ru­
szył i nie było środka. Było nas pięciu, prezes 
oddziału p. Kurnikowski pp. dr. Ligęza, Pierzchalski, 
Wasz redator i ja, mówię pięciu, gdyż znajomych 
z Warszawy nie mogę wliczać tak długo, dopóki nie 
nie wstąpią do szeregu naszej drużyny kolarskiej. 
Na miłej pogawędce zeszedł nam szybko czas. po­
dziwialiśmy okolicę, tunele przebyliśmy szczęśliwie, 
a około godziny 7 wieczór dosiedliśmy po raz pier­
wszy od rannego wyjazdu ze Lwowa naszych kół. 
Po niecałogodzinnej przejazdce, dobrym gościńcem 
wolno się wznoszącym, przy pięknej pogodzie stanę­
liśmy w zakładzie kąpielowym w Krynicy, a pokrze­
piwszy się, spędziliśmy wieczór na przyjemnej prze­
chadzce po deptaku.

Rano o godzinie 6. po zwiedzeniu zakradli wy­
ruszyliśmy drogą prowadzącą z Krynicy do granicy 
węgierskiej. Droga ta wznosząca się pod górę jest 
na przestrzeni 2 lub 3 kilometrów dość dobrą, dalej 
jednak znajduje się w opłakanym stanie. Poprzerzy- 
nana potokami górskimi, zawalona dużymi kamie­
niami i odłamami skał, robi raczej wrażenie zwy­
kłego górskiego terenu, aniżeli drogi. Wyobrazić so­
bie trudzo jak tamtędy ludzie jeździć mogą wozami. 
Prowadzenie koła nawet jest z trudnościami połą­
czone. Dopiero przed Tyliczem można było niewielki 
kawałek drogi jechać i tak idąc i jadąc dostaliśmy 
się do miejsca, gdzie drąga łączy się z gościńcem 
prowadzącym do granicy. Około godziny 8. rano by­
liśmy przy słupie granicznym i tam była wyzna­
czona schadzka z resztą towarzyszy, którzy o czwar­
tej rano mieli wyjechać z Nowego Sącza giścińcem 
przez Nawojowę. Umieściwszy nasze maszyny w cie­
niu szpilkowego lasu, oddaliśmy się błogiemu spo­
czynkowi, krzepiąc się winem i przekąską, któremi 
nie wahał się objuczyć swej maszyny serdeczny druh, 
prezes p. Kurnikowski. Po jakimś czasie zaczęli nad­
ciągać towarzysze, bądź grupami bądź pojedynczo

dając o sobie znać trąbką lub dzwonkiem, rozbrzmie- 
wającemi się echom po losie. Około godziny 11. 
byliśmy w komplecie tj. oprócz nas pięciu przybyli 
kapitanowie druhowie Rozmanit, Huet, Langer, a z 
nimi pp. Szim, dr. Pasionek, Szczerbowski, Sztuber, 
Szyrajew, Fiałkowski, Pisz, porucznik Wodziczka, 
i rusznikarz wojskowy wachmistrz Frolich, który 
jako człowiek blisko siedemdziesięcioletni, mając 43 
lat służby wojskowej po za sobą, nauczył się w ze­
szłym roku jeździć na kole, a tak w jeździe się, 
rozsmakował, że wziął udział w tej na jego wiek 
dość uciążliwej wycieczce i przez cały czas jazdy, 
jak też i później dzielnie się z nami trzymał. Z nie­
go niechaj biorą przykład młodzi kolarze, którz-y 
ujechawszy 10 kilometrów uważają, to już jako jakąś 
niezwykłą turę. Dokończenie nastąpi).

Dr. Hołyński.

Z B erlina .
Obecny sezon zapisze się zło tem i 

głoskam i w dziejach  berlińsk iego  sportu , 
k tó ry  cło n iedaw na n ie n ad aw ał tonu  w 
N iem czech, ta k  ja k  to  sto licy  państw a 
przysta ło . Z apow iedziane bow iem  w zim ie 
to ry  w yścigow e o tw arto  z początk iem  
m aja, tak , iż obecnie posiada B erlin  trz y  
pierw szorzędne to ry  cem entow e. N adto  oba- 
dw a to w arzy stw a akcyjne, k tó re  w k ró t­
k im  czasie dokonały  ta k  w spaniałego dzie­
ła, rozpoczynają budow ę w elodrom ów  zi­
m ow ych na sw oich terenach.

Z nowo pobudow anych torów  zasłu ­
gu je  przedew szystk iem  na uw agę to r 
P a rku  aportowego w  F ried en a u  (stacya 
W ilm eradorf) o im ponującej d łu g o śc i-500 
a szerokości 8 m ; zw iększonej po stron ie  
m ety  do 12 m. P rom ień  w span ia łych  łu ­
ków (osłonięty, rzecz dziw na, w tu te jszy ch  
ofieyalnych spraw ozdaniach  m głą  ta je ­
m nicy) oceniam  na z w y z  40 m ; p rzechy ł­
k a  w ynosi okrągło  0,-50 (lub 50°/0) to  zna­
czy, że na  1 m. szerokości to ru  je s t  0,50 
m. w zniesienia), co odpow iada prędkości 
50 km. na  godzinę*;) zresztą  ju ż  w pro­
stej posiada to r  dość znaczny  spad po­
przeczny  d la  odw odnienia i u ła tw ien ia  
przejśc ia  w łuk , z k tó rem  sobie jakoś 
inaczej poradzić nie um iano. W ew n ątrz  
głów nego to ru  m ieści się m n ie jszy  dla

*) Por. tabelę I  w Nr. 9. „Kóła“ z r. b.
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n au k i ja zd y , pozostały  zaś w środku 
ow alny  plac pokryw a m iła  dla oka zielo­
ność m uraw y. P ięć  obszernych try b u n  
o tacza arenę, za jm u jąc  w raz z n ią  więcej 
ja k  trzecią  część p a rk u ; na  pozostałej 
p rzestrzen i w idzim y liczne boiska do „lawn- 
ten n isu 11 (ukończonych je s t,  je ś li się nie 
m ylę 20), dalej do k rok ieta , „foo t-ballu11, 
szerm ierk i i innych  g ier i sportów . P ię ­
k n y  duży  paw ilon na  lewo od b ram y  
wchód owej m ieści w sobie n ieusta jącą  
w y staw ę sportow ą, w k tó re j n a tu ra ln ie  
koła p rzew aża ją ; na praw o rem iza dla 
kół odw iedzających  park  gości, res tau ra- 
cya i inne jeszcze niedokończone b u d y n k i; 
w g łębi w reszcie w id n ie ją  fundam en ta  
poci zim ow y w elodrom .

R ów nocześnie ze sportow ym  park iem  
w F ried en au  p o w sta ł podobny zak ład  
w pobliżu  K u rfu rs ten d a m m , d rogi łączą­
cej B erlin  z uroczą m iejscow ością Halen- 
see, u lubionem  m iejscem  w ycieczkow em  
tu te jszy ch  cyklistów . T or leży  tu ż  pod 
dworcem  C h arlo tten b u rsk im  i posiada po­
dobnież 500 m. długości, a 8 w zględnie 
11 m. szerokości, jednakże  prom ień łu ­
ków w ynosi ty lk o  21. m. W sk u tek  tego 
dochodzi p rzechy łka  p raw ie  do 1,00 czy li 
100% (co rów nież prędkości 50 km. na 
goclz. odpowiada), tak , iż w olnem  tem ­
pem  m ożna bezpiecznie jech ać  ty lk o  ze­
w n ę trzn ą  stro n ą  . łuku , gdzie p rzechy łkę 
w ty m  celu znacznie zredukow ano. Profil 
poprzeczny zatem  tej części to ru  składa 
się z dw u p ro sty ch  o różnych  n ach y le­
n iach  połączonych lin ią  k rzy w ą. W a rs tw a  
cem entu  stanow iąca pow ierzchnię to ru  nie 
spoczyw a w  lukach  na s ta ły m  fundam en­
cie, lecz n a  stropie z b etonu  i żelaznej 
s ia tk i (system  M onier) w sp arty m  na dre- 
w nianem  ru sz to w an iu . U n ik n ię to  w ten  
sposób w ykonan ia  ogrom nego bo 4,20 w y ­
sokiego nasypu  i uzyskano  w ięcej w olne­
go m iejsca.

O pisany k s z ta ł t  to ru  m a być wzoro- 
w an y  n a  parysk im  welodrom ie de la Setne. 
R zekom ą za le tą  jego  są stosunkow o 
d ług ie  proste, nastręcza jące  w yścigow com  
sposobność do d łuższej w alk i, jednakże 
w ady, ja k ie  ze zb y t o strych  łuków  w}mi- 
k a ją  p rzew ażają  m ojem  zdaniem  stan o ­
wczo n a  korzyść w ielk ich  łuków , a w ięc 
n a  korzyść w elodrom u w F riedenau . Po­
tw ie rd z ił to  po części w ypadek  na  to- 
rze K urfu rstendam sk im , n a  k tó ry m  M u n d -  
n er  próbow ał u tw o rzy ć  nowe rek o rd y  
w p ierw szy  dzień Z ielonych św iąt. Jed en

m ianow icie z prow adzących  go tro jak ó w  
zesunął się z powodu zb y t powolnego 
tem pa w czasie odpoczynku ze strom ego 
łului, zm uszając jeźdźców  do zaw arc ia  
n ieprzy jem nej znajom ości z szorstk im  ce­
m entem . N ie by ło  to  w praw dzie, g łów ną 
p rzy czy n ą  n ieu d an ia  sję próby, n a  k tó ­
rą  z ło ży ły  się raczej : popsucie pew nej
p a r ty i  to ru , pęknięcie łań cu ch a  i t . p., 
lecz p rzy  innej okoliczności m ogłoby spo­
wodować pow ażniejsze następstw a .

AV przeciw ieństw ie do n ieudałe j j a ­
zdy  rekordow ej M undnera, d a ły  dw udnio­
we zapasy  o Z ło tą  przepaskę B erlin a  sport 
p ierw szorzędnej jakości. „D ziew icza1' ta  
p rzepaska ufundow ana w ty m  sezonie 
przez zarząd  to ru  w yścigow ego w F r ie ­
denau b y ła  podczas Z ielonych św ią t po 
raz  p ierw szy  przedm iotem  zabiegów  n aj- 
s ław n ie jsz3mh jeźdźców  niem ieckich i au- 
s try ąck ich . W  b iegu  ro z s trzy g a jący m  d ru ­
giego dnia bra ło  u d z ia ł n i m niej n i w ię­
cej ty lk o  sześciu w yścigow ców  pierw szej 
ki asy  : A r e n d ,  L  e h  r, B ii c li n e r ,  S e i cl 1, 
H u b  e r  i H e i m a n n .  Szczęśliw ym  po­
siadaczem  przepask i i połączonej z n ią  
dziennej re n ty  10 m. zosta ł A r e n d .  D ru­
gim  b y ł L  e h  r  trzecim  B u c h n e r .

W  g łów nym  b ieg u  dw ojaków  na 
3000 m. w y g ra ła  p ięk n a  au s try a ck a  para  
B u c h n e r - S e i d l .  D rug ie  m iejsce za ję li 
L e h r - M  ii n d n e  r, trzecie  H u b e r - O b e r -  
b e r g e r .  W  w y śc ig ach  b ra li  n ad to  u d z ia ł 
D u ń czy cy : H a n s  en,  P e t  e r  s e n ,  W i l -  
l a d s e n ,  Szw ed K  a m m  a r s  t e d t  i A m ery ­
k an in  K r  e a me r .  Z F rancuzów  n ie s te ty  
dotychczas an i śladu! dr. M . I i .

K O R E S P O N D E N C Y E .

P ilzn o  11. czerw ca 1897.

Z A P R O S Z E N IE .

P ilzn eń sk i K lub  cyk listów  u rządza  
d n ia  4. lipca b r. w razie  zaś s ło ty  — co 
je d n a k  będzie te legraficzn ie odw ołanem  — 
dnia  I I . lipca ; w yścig i cyk listów  na go­
ścińcu rządow ym , w ed ług  nin iejszego  p ro­
gram u.
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W y d z ia ł k lubu  dokłada w szelkich  s ta ­
rań , b y  Szanow ni goście m ogli m ile prze­
pędzie chw il k ilk a  w naszym  zak ą tk u , a co 
na jg łów niejsza , że w yścig i urządzone będą 
n a  szosie dobrze u trzy m an e j, a do w yści­
gów odpow iednio przygo tow anej i w alco­
w anej^ co m niem am y zachęci am atorów  
do w zięcia u d zia łu .

Po w yścigach  odbędzie się w spólna 
kolacya, następn ie  zaś zabaw a taneczna. 
N a m ecie i zabaw ie p rzy g ry w ać  będzie 
m uzyka w ojskow a.

W stęp  na  zabaw ę lub w ieczornicę po 
1 zł. razem  2 zł. — dla b io rących  u d z ia ł 
w  w yścigach, w ed ług  program u w stęp  
w olny.

P ilzno  1!. czerw ca 1897.
SokrG tcirz  : P i'0Z6s *

Dr. .1/. Bujnowski, Dr. T. FiderUeiuwz.

P rogram  w yścigów
pilzneńskiego Klubu cyklistów dnia 4. ew entualnie

11. lipca 1897.

W y śc ig  I. B kim . o tw a r ty  d la w szy st­
k ich  cyk listów  am atorów . N ag ro d y : z ło ty  
żeton I-m u, sreb rn y  w iększy  II-m u, sreb rny  
m niejszy  Ill-m u .

W y śc ig  TT. 2 kim . o m istrzow stw o 
P ilzn . K lu b u  cyk list. o tw a r ty  w y łączn ie  
d la członków  P . K . C. z ło ty  żeton  I-m u.

AVyścig I I I .  g łów ny  -5 kim . o tw a r ty  
d la w szystk ich  am atorów . N a g ro d y : żeton 
z ło ty  I-m u, sreb rn y  w iększy  II-m u, sreb rny  
m n ie jszy  I ll-m u .

W y śc ig  IV . B kim . o tw a r ty  dla s ta r ­
szych w yżej la t  30-tu. N agrody : z ło ty  
żeton  I-m u, sreb rn y  w iększy  II-m u, sreb rn y  
m nie jszy  I ll-m u .

V. K onkurs w jeźd z ie  pow olnej I OOmtr. 
N agrody: żeton sreb rn y  w iększy  I-u, sreb rny  
m niejszy  II-u .

P oczą tek  o goclz. 3 popołudniu, o goclz. 
w  pół do 8-mej w spólna kolacya, n a s tę ­
pnie tańce.

W pisow e do każdego b iegu  po 2 zł. 
na  w ieczornicę i zabaw ę dla u d zia ł b io ­
rących  1 zł.

Z g łoszen ia p rzy jm u je  do dn ia  4. lipca 
k a p ita n  P ilzn . K lu b u  cykl. in ży n ier W . 
Szczurkiew icz.

W y d z ia ł zastrzeg a  sobie praw o zw ro tu  
wpisowego i odm ów ienia p rzy jęcia .

Z głoszenia p rzy  s ta rc ie  za u iszczeniem  
podw ójnej w kładk i, i zgodą u d z ia ł bio­
rących .

P rz y  w yścigach obow iązują p rzep isy  
N iemiec. Z w iązku Cykl. dla am atorów .

AV razie  odw ołania z pow odu s ło ty  
o trzy m ają  zgłoszeni telegraficzne uw iado­
mienie.

Sekretarz : Prezes :

Dr. Bujnowski. Dr. Fider/dewicż.
K apitan.

IV. Szczurkiewicz.

W iedeń, dn ia  9. czerwca 1897.
P rześliczna pogoda podczas Z ielonych 

św ią t sp rzy ja ła  cyk listom  w iedeńskim , to 
też  n iezliczona ilość w ycieczek o dby ła  się 
w różne s tro n y  W iedn ia . C zterech  człon­
ków P. K . C., m iędzy  k tó ry m i ja  się też 
znajdow ałem , odbyli w ycieczkę kołow ą 
90 kim . do Sem m ering. W y jech a liśm y  
o 5. rano  i nie zsiada jąc  ze stalow ych  ru ­
m aków, stanęliśm y w AViener- N eustad t, 
gdzie posiliw szy  znużone członki, poto­
czyliśm y się do G lognitz , m iejscow ości po­
łożonej u  stóp Sem m eringu. B yło  ju ż  po­
łudn ie, sk w ar słońca daw ał nam  się we 
znak i. Okolica śliczna, a lpejska, po po­
łudniow ej stronie b ieleją  po k ry te  śn ie­
giem  w ierzchołki gór, ch a rak te ry sty czn ie  
odb ija jące  od ciem nej zieleni lasów. Z nu­
żenie, a szczególnie p rag n ien ie  gasiliśm y 
na,przem ian m lekiem , piw em , a n aw e t lo­
dam i, k tó ry ch  tu  n aw e t po w siach dostać 
m ożna. C yklistów  by ło  m nóstw o i w szy st­
k ie „G as th au sy “ jjrzydrożne przepełnione 
b y ły  ko larzam i i n aw e t kolankam i, k tó re 
dzieln ie d o trzy m y w ały  tem pa. Po godzin­
nym  odpoczynku ru szy liśm y  do celu na­
szej w ycieczki tj .  na  szczy t góry , gdzie 
zn a jd u je  się „S em m eringhotel“ . Poniew aż 
droga prow adzi pod górę, m usieliśm y n a ­
sze ko ła dźw igać na  plecach, co nas b a r­
dzo um ęczyło, lecz zm ęczenie w a rte  było  
cudow nego w idoku roz tacza jącego  się 
z góry  około 1500 m. w ysokiej. P rzed  
zm ierzchem  m usieliśm y dosiąść kół, aby  
z góry  módz p rzy  św ietle dziennem  z je ­
chać. Ja z d a  z gó ry  je s t  tu  szalona, a przy- 
tem  bardzo  niebezpieczna. W  W iener-N eu- 
s ta d t  przenocow aliśm y, a ran o  w ponie­
działek  o 10 godz. w jeżd żaliśm y  znow u 
do zadym ionej i pełnej k u rzu  sto licy  nad- 
d au n a jsk ie j.

Tego sam ego dn ia  popołudniu  by łem  
w idzem  ciekaw ego po raz  p ierw szy  w W ie­
dniu  urządzonego w yścigu  w ojskow ego
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n a  „M argare thnen  B a h n “ . U d zia ł b ra ła  
ty lko  „M annschaft" różnych, ga tunków  
broni, a naw et jed en  jednoroczny-ochotn ik . 
K ierow nictw o spoczyw ało w rękach  pod­
p u łkow nika Eednika, k om endan ta  szkoły 
kadeckiej. M iędzy w idzam i b y li obecni 
m in is te r w o jn y  K rieghem m er i komen- 
dan t-korpus b r. U exkull.

"Wyścig drogow y u rządzony  przez 
au str. Touring-C lub, dn ia  6 b. m. z W ie­
dnia. do B erna odby ł się p rz y  udzia le  10 
w spółzaw odników . Drogę. 143-1 kim . prze­
b y ł p ierw szy  P io tr  G russner W. B. Cl. 
w 5 godz. 0 m. 10 sek., d rug i F ran c iszek  
G illem ont z B udapesz tu  w 5 godz. 44 m. 
5 sek. R ów nocześnie tego  sam ego dn ia  w y ­
ru szy ł dla odbycia te j sam ej drogi benzy­
now y (parowóz) autom obilpow óz o czte­
rech  siedzeniach  w ażący  około 1500 kg., 
po trzebow ał on z przerw am i d la n ab ran ia  
w ody 15 i pół godz., a za tem  trz y  razy  
ty le  co 12 k ilog ram ow y „racer" cy k lis ty .

N a dzień  5, 8 i 12 w rześn ia b. r. za­
pow iedziane są w yścig i o nagrodę : „Grosser 
P reis  von W ie n “ , na  k tó rą  to  ju ż  sk ładk i 
się rozpoczęły.

W. Krzeptowski.

O desa 31. m aja . 
Wyścigi cyklistów. 'Wyścigi szalup. Sport gołębi.

Po tygodniow ej p rzerw ie , cyklodrom  
odeskiego Tow. cyk listów  w dniu  wczo­
ra jszym  ro ił się od publiczności, k tó ra , 
zw abiona afiszam i o m ającym  się odbyć 
w yścigu  „m iędzynarodow ym  “ , w k tó rym  
m ieli w ziąć u d z ia ł cham pion E u ro p y  
M. L nrion , oraz n iem iecki cy k lis ta  H el­
ler, za p e łn iła  m iejsce po brzegi. Pogoda 
dopisała w zu p e łn o śc i, gdyż u p a łu  nie 
było . B iegów w yznaczono 6 , a rozpoczęto 
rekordem  pó łw iorstow ym  bez leaderów , 
z oznaczeniem  3 nagród . B ijący  rekord 
U toczk ina B 73/5 s e k . , w m iejsce m ałego, 
o trzy m u je  duży  z ło ty  żeton. U toczk in  b ije  
swój w łasn y  rekord o 1 sekundę, d rug im  
w 39 sekund przychodzi K elders, a trz e ­
cim  w  393/5 sek. K isieli.

W  b iegu  leaderów  dla I I I .  k a teg o ry i, 
d y stan s 3 w io rs ty , zdobyw ają  n ag ro d y : 
B ogom azow, S te fan  i B urlińsk i.

AV w yścigu  2-w iorstow ym  dla I I . k a ­
teg o ry i p rz y ch o d zą : P r o te n , Osipow i
Szlemów.

B ieg n a  dy stan s 2-w iorstow y z roz­
g ry w k ą  serjam i, dla jeźdźców  I. k a teg o ­
ry i. B iorą u d z ia ł najlepsze siły . U toczk in  
p rzy b y w a pierw szy, za n im  H eller.

W  hand icap ie  dla I. i I I .  k a teg o ry i, 
dystans 11/2 w io rs ty , n ag ród  4. P rzy ch o ­
dzą do m e ty  w następu jącym  p o rz ą d k u : 
K elders, "Wakker i P ro ten .

"W" w yścigu  dw uw iorstow ym  dla je źd ź ­
ców II . i I I I .  ka tegory i, nag ród  5. H  s ta r tu  
są Osipow, P ro ten , S te fan  i Bogom azow.

N astęp u je  ro zg ry w k a w yścigu  4-go i 
re z u lta t  w ypad ł na  n iekorzyść U toczk ina, 
g dyż p ierw szym  przyszed ł K elders, d ru ­
gim  L nrion , a o sta tn im  U toczkin .

O sta tn i b ieg  7Ł/2 - w io rstow y  zaw sze 
budzi najw iększe zain teresow anie , gd y ż  
b io rą w  n im  u d z ia ł najlepsze siły , bo cho­
dzi o zdobycie w ielkiego zło tego m edalu. 
U toczk in  b ije  w szystk ich , ja d ą c  pow yższą 
p rzestrzeń  w 14 m in u t ; d rug im  K elders, 
trzecim  K isieli, B rodzki, a o sta tn im  H eller.

T ak  w ięc m iędzynarodow y w yścig  
skończył się pom yślnie d la odeskiego 
K lu b u  cyklistów , gdyż n ag ro d y  pierw 'sze 
zab rali swoi.

Tegoż dnia, na m orzu od b y w ały  się 
o ryg inalne w yścig i, bo b ieg  szalup  ra tu n ­
kow ych i przew oźniczych, a to  celem za­
chęcania w łaścicieli do praw id łow ego roz­
w ijan ia  swego zaw odu na m orzu. N agrody  
przeznaczono w gotówce, 25, 15 i 10 rs., 
a n ad to  za najlepsze zaopatrzen ie w p rz y ­
rząd y  ra tunkow e sza lupy  w łaścic iel o trzy ­
m yw ał flagę z napisem  „N agroda 1897 r .“, 
oraz zegarek. D ystans oznaczono 8 m ile 
m orskie. P ie rw szą  nagrodę o trzy m a ła  sza­
lupa n r. 70, ze s te rn ik iem  R udenką, d rugą 
n r. 1 ze stern ik iem  AYolsamym, a trzec ią  
nr. 187 ze ste rn ik iem  D ow arim , oraz za 
najlepsze w yekw ipow anie szalupy  o trz y ­
m ała  flagę szalupa n r. 30, a w łaściciel 
A nton io  zegarek.

T ow arzystw o  pocztow o-gołębiego spo rtu  
s ta ra  się o w yasygnow an ie  zło tego m e­
dalu, specja ln ie za tresow anie gołębi, któ- 
reb y  pom iędzy Odessą a K onstan ty n o p o ­
lem, n a  p rzestrzen i 500 w io rst d rogi m or­
sk ie j, donosiły  korespondencję.

Elba.
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B u d o w a  to r u
l w o w s k i e g o  K l u b u  c y k l i s t ó w .

teoretyczne zasady budowy toru 
dla wyścigów kołowych-

Napisał
J R .  M A K S  Y M  I LI  A N  H U B E R

(przedrukow ane z „Czasopism a technicznego). 
(Ciąg dalszy).

II.
Do obliczeń p rz y d a tn y m  będzie n a s tę ­

p u jący  szereg z lo g ary tm am i w spółczyn­
n ików  :

y 0,221849 -  1 +

(:)+
- # )

15

0,027488 — ó

0,448835—5 

0,008559-6

+
23

+

(i)
© 1!)

+

0,950782 -  3 

0,211549

0,718043 

0,314316

8 bj

+

D la p ra k ty k i p o trzebny  je s t  jeszcze 
w zór na długość łu k u  l k rzyw ej p r z e j ś c i o ­

w ej^  Z najdz iem y  go ca łku jąc  od o do x  
ró żn iczk ę :

dy
d x =clx

V /!t_Y 
ix  11+ ' '~ a 7

1 X2 \  2
2 « 7

=dx
(1 ~.2\2 1

1 — 1 •' \ 2
,2 cd)

R ozw ija jąc  ja k  w yżej na szereg i c a ł­
k u jąc , o trzy m am y  po uproszczeniu :
ł  X /x + 7

1 X 5 / x \ 13
a a  ’ 4 0 \ a /  ^ 3 8 4  \a  /  1(3 8 1 2 ', a j  +

35 / x \ 17 3
/ x  \ ©- ą—  9 a)

5 5 7 0 5 6 W  262144
W y raz  ogólny będzie:

1 . 3 . 5 . 7 . . . . (2-»—1) 
2S". (4ot+1)w !

4 / z - f  l

zaś szereg z lo g ary tm am i w spółczynników  : 
l  x
tt a 0,397940-2 0 ,4 1 5 6 6 9 -3

- t ̂  i -

0 ,574727-4

0,058581—5

0,644309-7

(C iąg  dalszy nastąp i).

pogadanki techniczne.
Ł A Ń C U O H .

(Ciąg dalszy).

Giętkim jest łańcuch wówczas, skoro _ wzięty za 
jeden  koniec  zwiesi się w jednej chwili i lekko 
w pion. to znaczy, że ogniwka m uszą się  n a  n itach  
bardzo lekko poruszać.

Do po łączen ia  łańcucha vr łańcuch  bez końca, 
służy stosow na śru b k a  z p łaską  główką i gwintem  
na  końcu, na  który zachodzi p łask i naśru b ek  (mLi­
terka). N aśrubek w inien mieć n a  sam ej śrubce opar­
cie. by ogniwek nie przycisnąć, bo w takim  laz ie  
byłb ' ich ruch  u trudn iony .

W ym aga to zwyczajnie pew nego czasu zanim się 
łańcuch  należycie na  zębach ułoży i gładko bez 
chrzęstu się obraca, gdyż tak  w budow ie kół zębatych 
jak  i ogniwek m ogą zajść pew ne jakieś m ałe n ie d o ­
k ładności, k tóre dopiero przy jeździe się wyrówny- 
wują. Ale skoro  raz  osiągniem y tę dokładność w przy­
leganiu łańcucha do kół zębatych, to zdejm ując ła ń ­
cuch pow inniśm y oznaczyć sob ie  na kole przedm em  
zębatern miejsce, w którem  się ogniwa łączą  i zak ła­
dając go napow rót założyć tak , aby łańcuch w padł 
na te same zęby na  których leżał poprzednio.

W ażnem  też jes t należyte napięcie łańcucha. 
Zbyt silne napięcie  u trudnia  jazdę i m oże łatw o z n i­
szczyć całą część ram y między obom a ko łam i zęba- 
tem i, albo zgiąć osie tylnego koła i korbow ą. Ł ań ­
cuch opuszczony zupełn ie wolno, ro b i jazdę n ie ­
pewną i m oże z zębów zeskoczyć, narażając  jeźdźca 
np. przy zjeżdżaniu z góry na  niebezpieczeństw o. 
Po trzebne  r apięcie łańcucha osiąga się p rzez p rze ­
sunięcie osi tylnego koła, a z n ią m ałego k o ła  zęba­
tego w przód lub wstecz. Służy ku tem u stosow ny 
regu la to r Są to dwie p rzesuw alne p łytki, w które 
wchodzą oba końce osi tylnego k o ła ; za pom ocą 
śrubek , względnie naśrubków , m ożna owe płytki 
w przód i wstecz przesuw ać, a skoro się osiągnie żą­
dane napięcie, u s ta la  się tę pozycyę przez  silne 
przykręcenie naśrubków  osi tylnego koła. Czynność 
ta, na pozór bardzo pojedyncza wym aga przecież 
wielkiej dokładności; uważać m ianowicie należy, aby 
oś tylnego koła przyszła dokładnie  w położenie
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rów noległe z osią korbow ą i p rzedn ią , gdyż inaczej 
byłoby położenie całego tylnego koła fałszywem , 
płaszczyzny obu kół by się  nie kryły, a koło tylne 
oc ierałoby w pewnych m iejscach o ram ę.

(C. d. n .)

Inne sporty.
W  i ś c i g i  k o n n e ,  odbyw ać się  będ ą  we 

L w ow ie w ty m  ro k u  p rzez  c z te ry  dn i : 25., 26., 
27. i 29. czerw ca (p ią tek , so b o ta , n iedz iela , w to ­
rek ).

P ie rw szeg o  d n ia  będzie sześć biegów . : I. o 
n a g ro d ę  kononow ą hr. P o to ck ie j II. o n ag ro d ę  
tow . w yścigow ego 1200 k o ro n  I I I .  b ieg  m yśliw ­
ski o 2000 koron  ofiarow anych p rzez  p. B ogucką  
I V .  b ieg  „P rz ed św itu  u o 1200 koron . V. o n a ­
g ro d ę  rząd o w ą  8000 koron . V I. b ieg  ko tło w sk i 
o 1 0 0 0  koron

D ru g ie g o  d n ia  będ ą  c z te ry  b ieg i :I. stop-st.eeple 
ch ase  o 50 dukatów , I I . w ojskow y b ieg  m yśliw ­
sk i o 800  koron, I I I  b ie g  sp rz ed a ż y  ogierów' 
o 2600  koron  ofiarow anych p rzez  m in iste rs tw o  : ro l- 
n ic tw a  ,IV . g o n itw a  m yśliw ska o n ag ro d ę  honorow ą.

T rzecieg o  d n ia  sześć biegów  : I . o nag ro d ę  
tow . 1000 k o ro n , I I .  o n ag ro d ę  Jo c k e y -C lu b u  2000 
koron  I I I .  o nag ro d ę  ch o ro stk o w sk ą  h r. Siem ień- 
sk iego 2000 k o ro n , IV . o n a g ro d ę  rząd o w ą  5000 
k o ro n , V. b ieg  z p ło tam i o lo 0  dukatów  h r. P o ­
tock ie j, V I. b ieg  m yśliw ski o nag rodo  Tow. 2000 
koron .

C zw artego  d n ia  sześć b ieg ó w ': I. o n ag ro d ę  
Jo c k ey -C lu b u  2000 k o ro n , I I I  o n a g ro d ę . Lwow­
sk ą  2500 koron , IV . b ieg  pocieszen ia  o nag ro d ę  
Tow. 800 koron . V. b ieg  z p ło tam i o 1000 k o ­
ron, V I. oficerski b ieg  m yśliw ski o 2000 koron  
Jo k ey -G lu b u .

K R O N I K A .

— W y c i e c z k a  z N . S ą c z a  d o  B  a r  d y  j  o- 
w a , u rz ąd z o n a  p rzez  O. K . S. now osądeck iego , 
w k tó re j w z ią łem  czy n n y  u d z ia ł, u d a ła  się w y ś­
m ienicie. Opis pod an y  je s t  w osobnymi a rty k u le . 
U d z ia ł w n iej w zięło  18 ko larzy .

P raw d z iw e  u zn an ie  w yrazić  m uszę z a rz ąd o ­
wi teg o  o d d z ia łu  za  u rz ąd z an ie  teg o  ro d z a ju  w y ­
c ieczek, stanow ią  one bow iem  stanow czo n a jp ię ­
k n ie jsz ą  s tro n ę  n aszeg o  sp o rtu , d a ją c  ta n ią  a mi­
łą  sposobność p o zn an ia  swoich i obcycli ziem i, 
zb liżen ia  się i p o zn an ia  z d rucham i okolicznym i, 
zażycia w  jeźd z ie  praw dziw ej p rzy jem n o ści. O r- 
g an izacy a  w ycieczk i b y ła  w zorow ą i s łu ź y ćb y  m o­
g ła  za  p rz y k ła d  w szy stk im  w y c ieczk o m ; obliczo­

no się  z rozm aitem i s iłam i jeź d źc ó w  i je c h a n o  
w g ru p a ch  pod p rzew odnic tw em  trz e c h  k ap itan ó w ; 
k ażd y  z u czestn ik ó w  otrzyrm ał h ek to g ra fo w an y  
p ro g ram , in s tru k e y e  i ro zk azy  k tó ry ch  d o k ład n ie  
p rz e s trz e g a n o  ; w szy s tk o  b y ło  n a p rzó d  obm yślane 
i p rzy g o to w an e , — n ie  dziw  w ięc, iż w szy s tk o  
sz ło  j a k  w z eg a rk u . M iłe w ra że n ie  te j t a k  p ię ­
k nej w ycieczk i zo s tan ie  m i n a  d łu g o  w p am ięci. 
In icy a to ro m  i o rg an iza to ro m  je j  C zo łem ! —

Ii. Hemerling.
— Z a p o w i e d z i a n e  n a  20. b m  . w y ś c i g i  

n a  tu rz e  L . K . C. n ie  m ogą się odbyć, g dyż  p rz e ­
budow a to ru  zo stan ie  dop iero  około teg o  czasu  
u k o ń czo n ą

—  E o b o t y  o k o ł o  t o r u  w y ś c i g o w e g o  
L . K . C zb liża ją  się k u  końcow i. T o r w y sy p an y  
d o k ład n ie  szab rem  je s t  ju ż  na  p ro s ty c h  i n a  j e ­
dnym  łu k u  d o k ład n ie  w y w alco w an y  i ob ity , o b e ­
cn ie  w alcu je  się d ru g i łu k . W alco w an ie  łuków  
z pow odu z n aczn y ch  poch y ło ści j e s t  dość tru d n em , 
g d y ż  p rz e jeż d ż an ie  w alcem  w zd łu ż  to ru  je s t  
niem ożliw em  lecz  odbyw ać się m usi p rzez  w y c ią ­
g a n ie  kam iennego  w alca n a  po p rzek  to ru  za  po­
m ocą b loków  n a  gó rę  i sp u szczan ie  go n a  dół, 
co n a tu ra ln ie  p o stępu je  b a rd zo  powoli. Z araz  po 
w yw alcow aniu  zo stan ie  to r  p o lan y  w a rs tw a  sm oły .

—  W i e l k i e  „ D  e r  b y  u w i e d e ń s k i e  (3  
b ieg i n a  10 .080 , 1000 i 5000 m) odbędzie się 
w dniach  17. i 20. b. m.

-— W y ś c i g  z W i e d n i a  p r z e z  Z n a i m  
cl o B e r  n a zakończył się zwycięstwem I5. Griiss- 
nera, k tó ry  tę przestrzeń (dokładnie 143 km.) 
przebył w 5 godz. 9 min. 10 sek.. Jako drugi 
przybył F. Gillemot z Budapesztu w 5 :4-1 : 5, 
trzeci E. N eubauer w 6 : 1 0 :  30.

— D o  w y ś c i g u  r o s t  r z y g a j ą c e g o  o 
w i e l k a  n a g r o d ę  P r a t e r u  dnia 30. maja 
na torze „Bennverbandu w Wiedniu stanęli — jak 
to donieśliśmy w ostatnim  urze Arend, Buchner, 
Seidl i Beiniger, którzy też w tym samym porzą­
dku przybyli do mety zdobywając 1. 600, 2 .300  
3 .2 0 0 ,4 .1 0 0  koron. — W wyścigu rozstrzygają­
cym o m ała nagrodę P rateru 2000  m. przybyli
1. Dernaucourt, w 4 : 8 3 ,  2. Fogolin, 3. Miche- 
let. — W  wyścigu 25 km. z prowadzeniem przy­
był 1. Gerger w 33 : 1 02|5, 2. Keininger, 2. W al- 
zer, 4. Christian.

—  P  . J a n  F i s c h e r ,  p a ry sk i n a sz  k o re s ­
p o n d en t, ro b i obecn ie  d łu ż sz ą  w yc ieczk ę  p rzez  
S zw ajcaryę  i do n o si nam  z L u ce rn y . „ P rz y k ro  mi 
W am  don ieść , że  w y c ie c z k a  m oja p su ć  się zaczy ­
na. C z te ry  d n i p ie rw sze , w  k tó ry ch  p rzeb y łem  
d ro g ę  z P a ry ż a  do T h u n  m iałem  ślicz n ą  
pogodę. T e ra z , skoro  je s te m  w g ó rach , d eszcz  
p a d a  codzień , a d ro g a  do In te r la k e n  p rzez  P a s s -  
B riiu ig  do L u c e rn y  b ło tn is ta . J u tro  ja d ę  p rz e z
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Furkę w dolinę Rodanu. Przejazd przez Jura 
koło Delemont był bardzo męczący. Na przestrze­
ni 36 km. popychałem koło. Lucerna 11. cze.r. 11

—  Z e b r a n i e  p o l s k i c h  k o l a r z y  w A m  e- 
r y  c e w Toledo, Ohio, w celu zorganizo­
wania polskiego K. C. odbędzie się 25 bm.

—  W  P r a d z e  z powrodu złego stanu dróg 
okolicznych, odbyło się 29 z. m. zebranie ogól­
ne cyklistów, na którem wybrano komitet z 7 
członków, mający się starać o poprawę drog. De- 
legacya wysłana do Namiestnika, została bardzo 
uprzejmie przyjętą i otrzymała przyrzeczenie, źe 
na przyszłość z większą starannością będą drogi 
utrzymywano.

—  „ B a  u  m g  a  r  t  e n  11 w sp an ia ły  p a rk  w oko­
licy  P ra g i , o szerok ich , g ład k ich  i c ie n is ty ch  d ro ­
gach , o tw arty m  z o s ta ł  tak że  d la  cyk listów , a  to 
codzienn ie  do g o d z in y  1 2 , z w y ją tk iem  n ied z ie l i 
św ią t i d n ia  1 . m aja. S ta ło  sio to na  w niosek 
J E .  N am iestn ik a  h r. C oudehove.

—  W  w y ś c i g a c h  t o r o w y c h  w L u b l i ­
n i e  i W i l n i e  odnieśli zw ycięstw o w p rzew a­
żnej części b iegów  W arsz a w iac y , pom im o źe 
w W iln ie  s ta n ę li też p e te rsb u rsc y  zn an i w yścigo- 
w cy E o k in  i Z orin .

—  W Ł o d z i  buduje się 500-metrowy 8 m. 
szeroki tor wyścigowy.

— B o l e s ł a w  P r u s  złożył niedawno egza­
min z jazdy na kole przed komisyą egzaminacyjną 
W arszawskiego T. C. —  Świadectwo jego nosi 
nr. 1559.

— W y ś c i g i  c y k l i s t ó w  K a lisk ich , ja k ie  się 
o d b y ły  w n ied z ie lę  n a  to rze  K a lisk ie g o  T . C. 
w  N oskow ie, dzięk i licznem u p rz y ję c iu  u d z ia łu  
cyk listów  i in n y ch  to w a rzy s tw  o b u d z iły  w ielk ie  
za in tereso w an ie  w śród  publiczności, ta k , źe na  p ó ł 
g o d z in y  p rzed  rozpoczęciem , b ile tów  w k asie  
zab rak ło .

P o  w yścig ach  w lo k a lu  klubow ym , o d b y ła  
się w sp ó ln a  lcolacya, w k tó re j oprócz cyklistów  
ró żn y ch  to w arzy stw  p rz y ję li teź  u d z ia ł liczn i g o ­
ście lu tn iśc i. P rz y  w ręczan iu  n ag ró d  p rzez  p re z e ­
sa  kal. to w a rzy s tw a  p. E  R e p h an a  w noszono  
liczne to a s ty  i baw iono się  w esoło do późnej 
nocy.

—  R o s y j s k i e  r e k o r d y .  M oskiew ski 
K I. V elocypedystow  u rz ą d z ił  dw a w yścigi d ro g o ­
w e n a  25 i 50 w io rs t. (1 w. =  1067m.) 
W  p ierw szy m  p rz e b y ł  tę  p rz e s trz e ń  p ie rw szy  
S aw arsk i. w 4 6 :0 1  u stan o w ią)ąc  now y ro s. 
re k o rd  d la  25 w io rs t, w drug im  T ym ińsk i 
w 1 : 38 : 3 2 3j5 u s ta w ia ją c  rów nież nowy rek o rd .

— N i e w i e l u  p o n o  c y k l i s t ó w  wie o 
tom , że dobrze, id ący  z e g a re k  je s t  z a ra z e m  kom ­
pasem . T rzy m ają c  z e g a re k  poziom o, zw raca  się 
m a łą  w skazów kę k u  słońcu , a wów czas p . łu d n ie

leży  d o k ład n ie  w środku  m iędzy p u n k tem , k tó ry  
w sk azu je  m ała  skazów ka a X II . (z „D eu tseh . R . 
B u n d .11)

— P r ó b y z e l e k t r y c z n y m  d w o j a k i e m  
wynalazku Pingaulta, znanego dawniej paryskiego 
wyścigowca, odbyły się w Paryżu na, torze se- 
kwańskim wobec grona zaproszonych sportsmenów. 
Jadący na nim bracia Jallu zrobili 500  m. w 0: 
2 9 % , 1 km. W 0 : 5 7 4/5 5 km. w  4 : 5 8 l/5, 10 
km. w 10 : 0 0 3|b, 12 km. w 1 2 :0 3 .  Z powodu 
pęknięcia pneumatyka zaniechać musiano dalszej 
jazdy, to je s t jednak pewnem, iż koło to nabie­
rze przy prowadzenia wielkiego znaczenia.

— N a t o r z e  S e k w a n  s k i m  w P a r y ż u  
odbył się 30 zm. włosko-angielsko-francuski 
matek między E r o s e m ,  P a r ł b y m  i M e r e i e -  
r e m  z którego wyszedł zwycięzko Parłby. Eros 
zwyciężył w pierwszym biegu przed Parłbym i 
Mercierem ; Parłby w drugim biegu przed Mercie- 
rem i Erosem i tenże sam w trzecim biegu przed 
Erosem i Mercierem, tak, źe Parłby dostał 4 pun­
kty, Eros U. Mercier 8 .

—  W  w y ś c i g a c h  o w i e k ą n a g r o d ę  
w y s t a w o w ą  w B r u k s e l i  (8000, 2000 i 1 000 
franków) zwyciężyli w biegu rozstrzygającym 1 . 
Bourillon, 2. Jaap Eden, 3. Protin, 4. Chinn.

— P e w n e  p a r y s k i e  t o w a r z y s t w o  
postaw ić  chce z 1 . lipca  b. r . 500  sam ochodów  
do ogó ln eg o  u ż y tk u . W sz y s tk ie  fiak ry  są  tem  
zag ro żo n e .

— W i e l k a  j a z d a  r o z s t a w n a  o d  m o r z a  
d o  m o r z a  — z Tryestu do Hamburga 1 ,394.1 
kilometrów, odbyła się w Zielone świątki. Depesza 
oddana o godzinie 6 . rano w niedzielę, oddaną 
została we wtorek wieczór o godz 7 min. 16-to 
znaczy, źe przebyła tę przestrzeń w O l1̂  go­
dzinach, co czyni przeciętną cliyżość 23 km. na 
godzinę.

—  W  N o r w e g i i ,  S z w e c y i  i D a n i i  
n iem a p raw ie  ro d z in y , k tó ra b y  n ie  p o s ia d a ła  k o ła , 
Szczególniej k la sa  ro b o tn icza  oddaje  się  tem u  
sportow i z zam iłow aniem , i p raw ie  każdego  ra n a  
i w ieczo ra  w idz i się  m asę ro b o tn ik ó w  sp ieszący ch  
na rob o tę  i z ro b o ty  na ko łach .

— ■ W  j  e d n  e j g o d z i n  i e 5 1 km . 9  0 7 m . 
z ro b ił S t  o c k s w o s ta tn i c zw artek  na  to rz e  p a ­
ła c u  k rzy sz ta ło w eg o  w L o n d y n ie . O s ta tn i rek o rd  
Tom L in to n a  w y n o s ił 50 km . 420 m.

u ab lllowap^ijplw.
Z eb ran ie  odólne  W a rsz . T  . C. odbyło  sie

1 0 . z. m. Ze sp ra w o z d an ia  dow iadujem y się, źe  
T ow arzystw o to  liczy ło  z tym  dniem  członków
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honorow ych O. rzec zy w is ty c h  442 zam iejscow ych 
196, konsulów  28, razem  p rz e to  671 członków .

D o z a rz ą d u  weszli : P re z e s  A u g u s t h r. P o ­
tock i, w icep rezes A nton i F e r tn e r ,  k ap itan o w ie  St. 
L e p p e r t,  J a n  L ilpop  i B ro n is ław  K u d e lsk i, k a sy c r 
B runo  K iitz le r, g o sp o d a rze  W ac ła w  G ąsiorow ski 
i A lek s. K o n d ra c k i, ko n su l E d w . T ro sz e l, b u c h a l­
t e r  Ju lian  L ie r. lek a rz  d r. M arcin  L in d a , s e k re ­
ta rz  K azim . S te fań sk i.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow- 

ski, ul. K raszew skiego 15.
S ekre tarz : G ustaw  N eusser 

u l. Kurkowa 1. 2.
Skarbnik: Józef K om aszkań 

u l. K raszewskiego 23 
R edak to r w iadom ości k lu b o ' 

w ycli: dr. Henryk M ikolasch.
Rendeż-vous klubow e: Ka" 

w ia rn ia  Schneidera, ul. A kadem i'

Z pow odu, że  p rzeb u d o w a  to ru  L . K . C 
z o s tan ie  dopiero  oko ło  2 0 . bm . uko ń czo n ą , m u szą  
b yć  zapow iedziane na  d z ień  2 0 . bm . w yścig i to 
row e od ło żo n e  na lipiec.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
w e Lwowie.

Przewodniczący : 
A leksander Turzański 

ul. Z ielona 1. 2.
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akadem icka 11.

Skarbnik :
A rtu r F riedrich  

ul. K oralnLka 8. 
S e k r e t a r y a t : ul. K a­

ro la  Ludwika 1. 5.

W ydział T. K. W. ogłasza, że w n iedzielę dnia
4. lipca odbędzie się wyścig 30 kim. na  gościńcu p ro ­
wadzącym  do Stryja.

Dopuszczeni członkowie wszystkich Towarzystw 
i klubów k o larsk ich  z Galicyi, K rólestw a Polskiego 
i W. Ks. Poznańskiego.

S tart przy 3. słupku  kilom etrow ym  (przed ro g a ­
tką stryjską) o godz. 4. popo łudn iu ; punk t zwrotny 
przy 18 słupku  kilom etrow ym , m eta we Lwowie.

W kładka 2 z łr. Przy starcie  podw ójna i za. z go- 
dą w szystkich udział biorących.

N ag ro d y : P ierw szem u medal złoty drugiem u
m edal sreb rn y  duży, trzeciem u m edal sreb rn y  m niej­
szy.

Wyścig odbędzie się bez  względu na pogodę.
Zgłoszenia przyjm uje do d n ia  3. lipca godz. 

8. w ieczór skarbnik  p. A rtu r F ried rich  ul. K o ra ln i- 
cka 1. 8.

Na posiedzeniu W ydziału odbyłem  dnia 31. m aja 
przyjęto  na, członków czynnych P. P. K aro la  Hr. Ka­
czyńskiego Zygm unta Ziem bickiego, Alojzego Vo- 
gla K onrada Podczaskiego i W ładysław a F ia łka.

Konsulem  na Kraków m ianowany zo sta ł p. J ó ­
zef Schneider, ul. Pędzichów 1. 11.

Krakowski Klub C yklistów  z r. 1892.
P r e z e s :  Br. E dw ard L ipow ski 

ul. K arm elicka 44. 
W i c e p r e z e s :  W łodzim ierz Rit- 

terschild , ul. B asztow a 9. 
S e k r e t a r z :  D r.S tan is ław  W ierz­

bicki ul. K opernika. 
S k a r b n i k :  Michał Markowicz,

K asa  Oszczędności m. Kra­
kowa.

Konsul n a  W arszaw ę: M ieczysław W ięckowski, Czysta 4

Posiedzenia W ydziału K. K C. odbyły  się  dnia 
21. m aja i 1. czerwca b r.

Na posiedź. 21/5 skarbn ik  sk ła d a ł sp raw ozdanie 
z obecnego stanu  kasy klubow ej i z czynności jem u 
do w ykonania powierzonych. N astępnie uchw alono 
zakupić d la  wyścigów drogow ych cyklom eter, sprzedać 
row er w łasnośc ią  k lubu będący, a obecnie bez poży­
tku, tudzież w najbliższej okolicy K rakow a poum ie­
szczać tablice z nap isem ; „S tacyakrak  K lubu cykl.,“ na 
dom ach gościnnych przez kom isyę sportow ą w skaza­
nych, ze szczególnern uw zględnieniem  dom ów chrze­
ścijańskich, w reszcie d ługoletniem u członkow i k lu ­
bu i byłem u członkow i W ydziału, a obecnie p rze­
niesionem u n a  posadę naczelnika  sądu  pow iat, do 
P ilzn a  p. sędziem u Józefow i Zelkowi p rzesłać  pism o 
stosow ne z życzeniam i i pożegnaniem .

Na posiedź. 1. czer. uchw alono wskutek w niesione­
go, a uzasadnionego pro testu , uznać wyścig 30 kim. 
odbyty dn. 22/5 n a  szosie b ielańskiej za niew ażny i 
polecono kom isyi sportow ej ogłoszenie ponownego 
wyścigu n a  drugą połow ę czerwca. N atom iast po leco ­
no wziąć pod uwagę, czy zwycięzca z owego wyścigu 
p. Zyg. Ziem bickiem u n ie  należałoby przyznać nag ro ­
dy za  dobrą  jazdę. Kom. sport, opuściwszy na  chwilkę 
pokój ob rad  W ydziału uchw aliła  osobno, przyznać p. 
Z. Ziem bjc-ckiem u odznakę za dobrą jazdę, uniew a­
żn iła  zaś startow anie  pp. J. Schneidra i A. M itschkego, 
z powodu tego, że do tego czasu w kładki w pisow ej nie 
złożyli, — term in  ponownego wyścigu 30 kim . na  
szosie mogilskiej oznaczyła na  19. bm . o godz. 6 w ie­
czór ew entualnie na  23. bm . o tej sam ej godzinie 
z n ieprzekraczalnym  czasem  zgłoszeń do dn. 18. bm . 
g. 12 w po łudn ie  na  ręce jednego z kapitanów , z ró- 
w noczesnem  złożeniem  w pisow ego 1 zł. — w reszcie 
zaproponow ała  w m iejsce pro jek tow anego  m iędzyna- 
rod wyścigu 70 kim. urządzić z końcem  lipca b r. wy­
ścig polskich cyklistów z K rakowa do Zakopanego co 
przyjęto. — N astępnie uchw alił wydział rozpocząć 
pertrak tacye w stępne z dzierżawcą p a rk u  krak . o b u ­
dowę areny w tymże parku, tak, że w raz ie  pom yśl­
nym  a ren a  w jes ien i b r . m ogłaby być jeszcze o tw artą .

D r. Stanisław  Wierzbicki
sekretarz K. K. C.

MMMM



Najpojedyńczsza 
i najlepsza 

budow a

N iedościgniony 
w sprężystości 

lekkości 
i p iękności 

kształtu .

S p o r t u
i

Itomuąiltacyi
N a j w i ę k s z a  

m o ż l i w a  t r w a ł o ś ć

( W f e p g g M T  Ulubiona przez wszystkich
znawców.

Zjednoczone fabryki w yrobów  gum ow ych  Ilarburg-W iedeil przedtem  Menier J, N, Reitlioffer 
(Y erein igte Gum m iwaarenfabrikeu H arburg-W ien yom als Menier J . N. Reitlioffer)

W ien, I., Deutschm eisterplatz 1.
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LITERATURA.
K  a t  e sc h  i z m s p o r t u  k o ł o w e g o  (K a -  

tech ism u s de  R a d fa lirsp o rts ) p rzez  d ra  K a ro la  Bie- 
sen d ah la  1 0 4  i lu s tra c y i w tek ście . W  p ięknej 
p łó ciennej o p raw ie, cena  B M ark i, N ak ład em  f i r ­
m y J .  J . W e b e r  w L ip sk u .

N ajnow sze to  dz ie łk o  da je  nam  h is to ry czn y  
p o g lą d  n a  rozw ój budow y k o ła  od czasów  p ie r ­
w szy ch  p rób  aź po dzień  dzisie jszy , n a  budowę 
w szelk ich  części sk ładow ych , d a je  p ra k ty c z n e  ra d y

p rz y  zak u p n ie  k o ła  i w skazów ki do zachow ania  
się p rz y  nau ce  ja z d y . Ja sn o  i żyw o p isz ąc y  a u ­
to r, p rzechodzi dalej n a  h y g ien ę  ja z d y , tren in g , 
ja z d ę  w yścigow ą i w ycieczkow ą, ko ło  we w ojsku , 
p rz ep isy  w ład z, topografię , k a r to g ra f ię  i t .  d . 
O sobny ro z d z ia ł pośw ięcony j e s t  je ź d z ie  n a  ko le  
dam  i w skazów kom  co do s tro ju . W  ogóle d z ie ł­
ko pow yżne j e s t  cennym  przy b y tk iem  w l i te r a ­
tu r z e  sportow ej i szczerze  m ożem y polecić  je  
każd em u  s ta rsz em u  i now em u adep tow i naszego  
sp o rtu .

xtx_ Xt> xfx. xtx xT>..xTx'..xtx.,xt>,.xTx._X.tx ,xtx. xtx. xtx. xtx. xtx xV.

tygodnik ilustrowany, wyłącznie sprawom 
sportu poświęcony

wychodzi w Warszawie w każdą sobotę.
Cena prenumeraty z przesyłką pocztową rocznie 

rs. 6, półrocznie rs. 3.
R edakcya i A dm in istracya:

W  WARSZAWIE, ELEKTORALNA 8.
Na żądanie numer okazowy wysyła się franco i gratis

xix' " x

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsza słowiańskie pismo 

sportowe.
XfIXJ[. iłtocscnilr.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
w  R oczn a p rzedp ła ta  z łr . 3 .50 . ^

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA:

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1.
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„Rok założenia 1891“

Ili

O”'

w przemysłu, ul. franciszkańska L 1. na ,,pramie“

Pierwszy magazyn rowerów, aparatów fotograficznych i 
wszelkich przyborów do fotografii.

Zastępstwo znakomitych kół „REGENT“ fabryki Bock 
& Hollender we Wiedniu, i 

Zastępstwo fabryki B. Albl „GRAZIOSA“ w Grazu.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśnienia wysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

^ £ a s s r

—%■— #•------

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S K N T H A L
w e Lwowie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

Znakomite ko ła  do jazdy „j\dri3" <VO.o U.uro-TT

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA11
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. -  Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

4
4

Prosimy -przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



J  e a e r a l n e  z a s t ę p s t w o  n. a O- a l i c y e  i IB u k o  w i n e

Państwowych Fabryk STEYR-SW IFT

Firma Wiktor Berger - Zmóm
I, u l .  A  lvsvcle m i e l i  ći 8 .

q b    ̂ . .
; VViki n ^ ~ ~ —■—, Z a s t ę p s tw a :  w  K r a k o w ie ,  O e r n i o w c a c h ,  T a r n o w i e ,  K ro s  i
1 Lwńw °a 1/  5p9 1  1 P r z e m y ś l u ,  R z e s z o w ie  i t. d.
I t  U :  ‘ k a d e m i c k a 3 .  
i cenniki R o w e ró w  gratis
1  ii”" ' “Ś T  Największy w kraju  sktaćl specyalny

V,* 1 \£m R n W P R D W  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych,
' r w  C I lU  W an gielsk ich  i k ra jow ych

j j f f j n p  * w sze lk ich  p rzy b o ró w  cyk low ych .

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .  " W

G w arancya nieogran iczona za każdą m aszynę.

Własny fachowy w arstat reparacyjny.

11 Bp-i • y^ -U 4 S y s t e  111 a i y c z 11 a s z k o ł a  j a z <1 ,v

U "  " Tw<*^ Cenniki illustrowane gratis na żądaąie-

W y d a w c a  i o d p o w .  r e d a k t o r  K a z i m i e r z  H e m e r l in g ,o l lo b a  L w ó w ,  O s s o l i ń s k i c h  15,


